
Co planują w związku z naszą
wodą?

Przejrzenie nagłówków gazet sugeruje, że – wraz z naszymi
pieniędzmi,  żywnością,  komunikacją  i  transportem  –  nasze
zaopatrzenie w wodę jest częścią „Wielkiego Resetu” przebudowy
społeczeństwa.

Nie jest to zaskakujące, ale być może nie mówimy o tym tak
dużo, jak powinniśmy.

Przez kilka lat „kryzys wodny” był nagłówkiem z listy C, który
przewijał się w lokalnych gazetach i prawie pustych dyskusjach
parlamentarnych – ale teraz nagle trafił na pierwsze strony
gazet.

W  marcu  opublikowano  przerażające  raporty  twierdzące,  że
liczba chorób przenoszonych przez wodę wzrosła o 60% w ciągu
ostatniej dekady.

Na początku tego roku brytyjskie przedsiębiorstwa wodociągowe
zwróciły się do OfWat – rządowego organu regulacyjnego – o
podniesienie cen wody.

Następnie,  na  początku  tego  tygodnia,  ogłoszono,  że  cena
będzie jeszcze wyższa niż oczekiwano, a w niektórych obszarach
ceny  wzrosną  o  84%  w  ciągu  najbliższych  sześciu  lat,  co
wywołało przewidywalne oburzenie.

Nawet gdy ceny rosną, firmy wciąż się zwijają. Thames Water –
największa firma wodociągowa w kraju – jest zadłużona na ponad
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15  miliardów  funtów  i  desperacko  poszukuje  pożyczek
awaryjnych.

Mówi  się  nam  również,  że  nasza  infrastruktura  jest
przestarzała  i  „skrzypi”.  Zaledwie  kilka  godzin  temu  BBC
opublikowało  „dogłębną  lekturę”  na  temat  brytyjskiej
infrastruktury  wodnej:

Branża wodna przeżywa kryzys. Czy można go naprawić?

Co zabawne, artykuł ten argumentuje, że kraj ma zasadniczo
zbyt dużo wody, a zwiększone opady deszczu powodują powodzie,
które  przytłaczają  oczyszczalnie  ścieków  i  powodują  wyciek
ścieków do słodkiej wody.

Tak więc – więcej deszczu = kryzys wodny. Mniej deszczu =
kryzys wodny.

Najwyraźniej uzyskanie odpowiedniej ilości wody jest dla nich
bardzo trudne

Logika MSM na najwyższym poziomie.

Ministrowie rządowi twierdzą, że Wielka Brytania może stanąć w
obliczu niedoboru wody pitnej w najbliższej przyszłości.

Być  może  będziemy  musieli  importować  wodę  z  zagranicy  w
gigantycznych cysternach!

Tak  czy  inaczej,  „problem”  został  jasno  określony,  więc
przechodzimy do fazy „reakcji”.

Dwa  dni  temu  rząd  ogłosił  powołanie  nowej  „Niezależnej
Rządowej  Komisji  Wodnej”,  która  ma  dokonać  największego
przeglądu  sektora  wodnego  od  czasu  jego  prywatyzacji  pod
koniec lat osiemdziesiątych.

Na marginesie historyczna uwaga na temat brytyjskiego systemu
wodnego. Został on „sprywatyzowany” w 1989 roku przez rząd
Thatcher,  ale  tak  naprawdę  nigdy  nie  podlegał  prawdziwym



kapitalistycznym  siłom  rynkowym.  Lokalne  władze  wodociągowe
zostały  raczej  sprzedane  i  przekształcone  w  regionalne
przedsiębiorstwa wodociągowe nastawione na zysk.

Klienci nie mają wyboru dostawcy wody i są zmuszeni płacić
lokalnym  przedsiębiorstwom  wodociągowym  tyle,  ile  rządowy
„regulator” uzna za stosowne.

Zasadniczo  jest  to  system  regionalnych  monopoli.  Jest
skorumpowany, niesprawiedliwy i wykorzystuje zwykłych ludzi…
ale tak jest od trzydziestu pięciu lat.

Nazwij mnie cynikiem, ale trudno mi sobie wyobrazić, że ten
„przegląd” ma na celu uczynienie go mniej skorumpowanym lub
bardziej sprawiedliwym.

O co więc chodzi?

Cóż, dużo mówi się o renacjonalizacji. Partia Pracy wykluczyła
ją we wrześniu, ale prasa w dużej mierze ją popiera (nawet New
York Times), więc być może Starmer zostanie „zmuszony” do
„zmiany zdania”.

Jak  może  wyglądać  ta  „renacjonalizacja”  i  ile  dokładnie
naszych dochodów podatkowych zostanie na nią wydanych, trudno
sobie w tej chwili wyobrazić.

Będziemy musieli poczekać na wyniki „przeglądu”, aby zobaczyć,
w jakim kierunku pójdzie narracja. Jest to jednak w dużej
mierze nieistotne.

Niezależnie  od  tego,  czy  woda  w  Wielkiej  Brytanii  jest
prywatna, publiczna, czy w ramach starego dobrego partnerstwa
prywatno-publicznego,  ostatecznym  celem  wydaje  się  być
„zmniejszenie popytu”. Przynajmniej według rządowego raportu z
początku tego roku.

W  marcu  poprzednia  administracja  opublikowała  raport
zatytułowany „A summary of England’s revised draft regional
and water resources management plans”, w którym szczegółowo



opisano „problem”:

Nasz klimat się zmienia, nasza populacja rośnie, a jako naród
chcemy  poprawy  środowiska  wraz  z  dobrze  prosperującą
gospodarką,  możliwą  dzięki  odpornym  dostawom  wody.  Aby
osiągnąć te cele, konieczne jest podjęcie działań już teraz
[…]
Bez podjęcia działań, zrewidowany projekt planów wskazuje, że
do 2050 r. krajowe publiczne zaopatrzenie w wodę stanie w
obliczu  niedoboru  wynoszącego  ponad  4  800  Ml/d.  Jest  to
łączny  deficyt  wszystkich  przedsiębiorstw  wodociągowych  w
Anglii.

…przed zasugerowaniem „rozwiązań”:

Przedsiębiorstwa  wodociągowe  od  dawna  zachęcane  są  do
poszukiwania sposobów na zmniejszenie zapotrzebowania na wodę
przy  jednoczesnym  poszukiwaniu  nowych  źródeł  jej
pozyskiwania. Najnowsze rundy poprawionych projektów planów
odzwierciedlają to dwutorowe podejście, przy czym prawie dwie
trzecie wody potrzebnej w 2050 r. będzie pochodzić z redukcji
popytu. W szczególności 48% wody będzie pochodzić z bardziej
efektywnego wykorzystania wody i opomiarowania.

Co dokładnie oznaczają słowa „zmniejszenie popytu”?

Woda nie jest luksusem i nie jest czymś, co można zastąpić.
Tylko woda może być wodą, a ludzie potrzebują tego, czego
potrzebują.  Nie,  „zmniejszenie  popytu”  to  urzędnicze
określenie  na  „zmniejszenie  zużycia”.

Ludzie  nadal  będą  potrzebować  wody,  po  prostu  nie  będą  w
stanie jej zdobyć.

… I tu właśnie pojawia się „pomiar”. A konkretnie inteligentne
pomiary.

Prawdopodobnie jesteś bardziej zaznajomiony z inteligentnymi



licznikami, jeśli chodzi o dostawy energii, ale „inteligentne”
wodomierze  też  są  czymś  i  mogą  być  odpowiedzią  na  nasz
„kryzys”.

Załącznik A do powyższego raportu na temat wody wyszczególnia
rządowe cele w ramach „programów zarządzania popytem”:

Jak  przedstawiono  w  głównym  raporcie,  w  zmienionych
projektach  planów  zaproponowano  programy  inteligentnych
liczników w ramach szerszych programów zarządzania popytem.
Obejmuje to zarówno instalację inteligentnych liczników w
domach, które nie są opomiarowane, w nowych domach, jak i
modernizację  istniejących  podstawowych  liczników  do
inteligentnych  liczników  w  opomiarowanych  gospodarstwach
domowych.

Ich  celem  jest  zwiększenie  ogólnej  liczby  liczników,  a  w
szczególności inteligentnych liczników, aż do momentu, gdy co
najmniej 75% domów będzie miało inteligentne wodomierze:

Większość firm planuje wdrożyć inteligentne liczniki, przy
czym obecne skorygowane wstępne plany zakładają, że do 2030
r.  inteligentne  liczniki  obejmą  około  48%  gospodarstw
domowych, do 2040 r. – 73%, a do 2050 r. – 76%.

Co jest takiego wspaniałego w inteligentnych licznikach?

Cóż, pytanie powinno brzmieć „co nie jest takiego wspaniałego
w inteligentnych licznikach?”, a odpowiedź brzmiałaby „nic”.

Inteligentne  liczniki  są  dokładniejsze  niż  staromodne
wodomierze, są bardziej niezawodne, raportują odczyty cyfrowo,
więc  nie  trzeba  wysyłać  ludzi  do  ich  ręcznego  odczytu,
„zmniejszają  emisję  dwutlenku  węgla”  (najwyraźniej),
automatycznie  wykrywają  wycieki…

i można je zdalnie wyłączyć.



No wiesz, w przypadku niepłacenia rachunków lub nadmiernego
wykorzystania  przyjaznego  dla  klimatu  zerowego  przydziału
słodkiej wody netto.

Tak – więc to jest to…

Oczywiście to tylko przypuszczenia z mojej strony, a zgodnie z
obowiązującym w Wielkiej Brytanii prawem trudno jest odciąć
komuś wodę, ale prawo można zmienić. Lub po prostu zignorować
– jeśli jesteś wspieranym przez rząd monopolistą wodnym z
bezdennym budżetem na radzenie sobie z wyzwaniami prawnymi.

Nikt jeszcze nie użył słowa „racjonowanie” (przynajmniej nie w
odniesieniu do wody), ale trudno nie usłyszeć go na wietrze,
gdy zdalnie wyłączane inteligentne liczniki są rozliczane jako
rozwiązanie „zwiększonego popytu” i żyjemy pod chmurką (że tak
powiem) fałszywej „zmiany klimatu”.

I oczywiście nie będzie to odizolowane od Wielkiej Brytanii.
Nigdy tak nie jest. Przewiduje się, że na całym świecie rynek
inteligentnych  wodomierzy  wzrośnie  z  nieco  ponad  miliarda
dolarów w 2018 r., do 3,8 miliarda dolarów w ubiegłym roku i
ponad 7 miliardów dolarów do 2031 r. dzięki inicjatywom w UE i
Ameryce Północnej.

Aspekt  wodny  Wielkiego  Resetowania  jest  wciąż  na  wczesnym
etapie, ale trudno jest dostrzec, by gdziekolwiek dobrze się
rozwijał.

Kolejna szprycha w kole. Kolejny środek do celu. Jeszcze jeden
napis na ścianie.

Jak długo będziemy tu siedzieć i patrzeć, jak to się dzieje?



We wrześniu podwyżki opłat za
wodę i ścieki

Taryfy na wodę ulegną zmianie w następnym miesiącu. To już
kolejne opłaty, po m.in. prądzie i śmieciach, które wzrastają
w państwie Prawa i Sprawiedliwości.

Proces tzw. taryfikacji zacznie się 1 września – ogłosiły Wody
Polskie oraz Izba Gospodarcza „Wodociągi Polskie”. Ten drugi
podmiot,  który  reprezentuje  większość  przedsiębiorstw
wodociągowo-kanalizacyjnych,  zwrócił  się  do  wiceministra
infrastruktury Marka Gróbarczyka w sprawie wysokich kosztów
działalności.

Straty  w  pierwszym  kwartale  tego  roku  odnotowało  70%
przedsiębiorstw wodociągowo-kanalizacyjnych. Jedną z przyczyn
jest spowodowana przez socjalistyczny rząd inflacja.
Woda i ścieki

W  ogłoszeniu  możemy  przeczytać:  „Minister  Marek  Gróbarczyk
przychylił się pozytywnie do prośby wystosowanej przez Izbę
Gospodarczą  »Wodociągi  Polskie,«  reprezentującą
przedsiębiorstwa wodociągowo-kanalizacyjne. Wody Polskie od 1
września rozpoczną ponowny proces taryfikacji, czyli ustalania
cen za wodę i ścieki. Odbędzie się on w trybie szczególnym —
art. 24j ustawy o zbiorowym zaopatrzeniu w wodę i zbiorowym
odprowadzaniu ścieków”.

Autorstwo: Michał Waligóra
Na podstawie: „Najwyższy Czas!”
Zdjęcie: kaboompics (CC0)

https://ocenzurowane.pl/we-wrzesniu-podwyzki-oplat-za-wode-i-scieki/
https://ocenzurowane.pl/we-wrzesniu-podwyzki-oplat-za-wode-i-scieki/
https://pixabay.com/en/tap-black-faucet-kitchen-sink-791172/


Źródło: MediaNarodowe.com

Zawarty w wodzie pitnej fluor
powoduje szereg chorób, w tym
depresję i zmęczenie

Naukowcy  z  Uniwersytetu  w  Kent  zbadali  wpływ  spożywanego
fluoru,  dodawanego  do  wody  pitnej,  na  zdrowie  człowieka.
Wyniki  badań  wykazały,  że  ten  pierwiastek  chemiczny  jest
szkodliwy, gdyż zwiększa ryzyko niedoczynności tarczycy, co z
kolei powoduje zmęczenie, otyłość i depresję.

Zebrano dane od 99% z ponad 8 tysięcy placówek służby zdrowia
w Anglii, a wyniki dowiodły, że lokalizacje z fluoryzowaną
wodą  były  o  30%  bardziej  narażone  na  występowanie
niedoczynności  tarczycy  u  osób  ją  spożywających,  niż  na
obszarach  o  niskich,  naturalnych  poziomach  chemicznych  w
wodzie.

Według The Telegraph, oznacza to, że aż 15 tysięcy ludzi może
cierpieć na depresję, przyrost masy ciała, bóle i zmęczenie
mięśni, które są efektem spożywania fluoru. Trevor Sheldon,
badacz  medyczny  i  dziekan  Szkoły  Medycznej  w  Hill  York,
twierdzi: „Nasze badanie jest na tyle obszerne, by mieć silne
znaczenie dla zdrowia ludności”.
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Warto przypomnieć, że fluor został oficjalnie sklasyfikowany
jako neurotoksyna i postawiono go na równi z ołowiem, rtęcią
metylową, arsenem, toulenem i PCB (Polichlorowane bifenyle).
Na  łamach  prestiżowego  czasopisma  medycznego  The
Lancet  potwierdzono,  że  fluoryzowana  woda  obniża  iloraz
inteligencji u dzieci i jest bardzo niebezpieczna dla naszego
zdrowia.

Chiński reżim zamienił rzeki
Tybetu  w  „broń”,  tamując
dostęp do azjatyckich zasobów
wody – twierdzi ekspert

Wyżyna Tybetańska, gdzie swój początek bierze 10 głównych rzek
Azji,  zaopatruje  w  wodę  setki  milionów  ludzi  na  całym
kontynencie.  Jednak  zdaniem  Maury  Moynihan,  analityk
ds. Chin i aktywistki na rzecz Tybetu, chiński reżim zamienił
te wody w broń, aby napędzać własny przemysł, pozbawiając tego
cennego surowca kraje azjatyckie położone w dolnym biegu rzek.

Ostrzegła, że gospodarka wodna zyskała na znaczeniu w Chinach,
które  doświadczyły  największej  powodzi  od  dziesięcioleci.
W ciągu ostatnich kilku miesięcy dziesiątki milionów ludzi
przesiedlono  w  środkowych  i  południowo-zachodnich  Chinach,
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a z chińskiej gospodarki wręcz wymiotło miliardy dolarów.

Powódź  ponownie  wzbudziła  obawy  odnośnie  do  spójności
strukturalnej  oraz  skutków  środowiskowych  największego
projektu  hydroenergetycznego  na  świecie  –  Zapory  Trzech
Przełomów  na  rzece  Jangcy.  W  sierpniu  woda  wpływająca
do  zbiornika  zapory  osiągnęła  rekordowy  poziom,  niemal
maksymalną pojemność zbiornika. Krytycy argumentowali, że tama
ma ograniczone możliwości kontrolowania powodzi oraz że jej
obecność  może  w  dłuższej  perspektywie  pogłębić  problemy.
W przypadku przerwania tamy zagrożone byłyby miliony istnień
ludzkich.

Dla  Moynihan  problemy  związane  z  Zaporą  Trzech  Przełomów
stanowią  wierzchołek  góry  lodowej  –  reżim  zbudował  setki
tysięcy wałów przeciwpowodziowych, grobli, zbiorników i tam
wzdłuż głównych systemów rzecznych.

„Kiedy  już  zbuduje  się  te  tamy,  naprawdę  trudno  jest  je
zdemontować i odwrócić szkody, jakie wyrządziły środowisku” –
powiedziała  Moynihan  w  niedawnym  wywiadzie  dla  programu
„American Thought Leaders” w „The Epoch Times”.

To przyspieszyło kryzys wodny, ale „nikt na Zachodzie nie chce
o tym słuchać” – dodała aktywistka.

„Koszt ujarzmienia i zatrzymania tej wody, uczynienia z niej
broni oraz transportu wody z Tybetu na spragniony kontynent
ChRL (Chińskiej Republiki Ludowej) pociąga za sobą ogromne
konsekwencje,  ponieważ  Azja  jest  najbardziej  zaludnionym
kontynentem na świecie” – powiedziała Moynihan.

„Mamy kryzys” – dodała. „I nie wydaje mi się, żeby w Ameryce
istniał  choć  jeden  zespół  ekspertów,  który  by  nad  tym
pracował”.

Moynihan  od  dziesięcioleci  podróżuje  po  regionie,  badając
i opisując problemy, przed którymi stoi Tybet. Jej felietony
były  wcześniej  publikowane  w  gazetach  takich  jak  „The
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Washington Post”, ale jak sama przyznała, „pozornie z dnia
na  dzień”  apetyt  na  jej  reportaże  zniknął  w  2000  roku.
Odnosząc się do Komunistycznej Partii Chin, dodała, że obecnie
media  „wykonują  głównie  polecenia  KPCh,  usuwając  wszelkie
dyskusje o Tybecie”.

„Najwyraźniej  w  ostatniej  dekadzie  nastąpiła  blokada
wiadomości  o  Tybecie”  –  powiedziała  Moynihan.

Zakręcanie kranu
Zdaniem Moynihan agresywne projekty budowy zapór przez chiński
reżim pozwoliły mu na przemianę wód w broń poprzez odcięcie
jej dostaw do krajów położonych w dolnym biegu rzek.

Przez ostatnie dwa lata rzeka Mekong – wypływająca z Tybetu
i przepływająca przez pięć krajów Azji Południowo-Wschodniej –
osiągnęła  rekordowo  niskie  przepływy.  Zgodnie  z  dwoma
raportami  z  bieżącego  roku  było  to  spowodowane
nie tylko mniejszymi opadami deszczu, lecz także chińskimi
zaporami  wodnymi  usytuowanymi  w  górnym  biegu  rzeki,  które
zatrzymywały ogromne ilości wody.

W  kwietniowym  raporcie  (PDF)  stwierdzono,  że  w  2019  roku
przez sześć miesięcy, w trakcie których w Chinach spadły duże
opady  deszczu,  tamy  na  górnym  Mekongu  zatrzymywały
bezprecedensową ilość wody – nawet gdy kraje położone w dolnym
biegu  rzeki  zmagały  się  z  poważną  suszą.  Raport  został
przygotowany przez Eyes on Earth, amerykańską firmę doradztwa
klimatycznego,  działającą  na  wspólne  zlecenie  Lower  Mekong
Initiative (LMI, pol. Inicjatywa Dolnego Mekongu) z ramienia
rządu USA oraz Sustainable Infrastructure Partnership (pol.
Partnerstwo na rzecz Zrównoważonej Struktury) ze strony ONZ.

Mekong River Commission (pol. Komisja ds. Rzeki Mekong) –
organizacja  międzyrządowa,  która  współpracuje  bezpośrednio
z Kambodżą, Laosem, Tajlandią i Wietnamem – w sierpniowym
raporcie (PDF) również powiązała suszę na Mekongu z tamami
w Chinach.

https://558353b6-da87-4596-a181-b1f20782dd18.filesusr.com/ugd/81dff2_68504848510349d6a827c6a433122275.pdf?index=true
http://www.mrcmekong.org/assets/Publications/Situation-report-Jan-Jul-2020.pdf


Sekretarz  stanu  USA  Mike  Pompeo  napomniał  Pekin  odnośnie
do  jego  działań  na  Mekongu,  mówiąc  14  września,
że „jednostronne decyzje KPCh o zatrzymaniu wody w górnym
biegu rzeki pogorszyły historyczną suszę”.

Skrytykował reżim za nieudostępnianie Mekong River Commission
kompleksowych danych na temat przepływów wody.

Pekin  dostarcza  dane  o  poziomie  wody  i  opadach  deszczu
tylko w okresie powodzi i tylko z dwóch spośród wielu stacji
w górnym Mekongu – co zdaniem komisji jest „niewystarczające”
dla gospodarki wodnej. Pod koniec sierpnia chiński premier Li
Keqiang zobowiązał się do podzielenia się z krajami Mekongu
rocznymi  informacjami  hydrologicznymi,  ale  nie  przekazał
dalszych szczegółów.

Pompeo  zachęcał  kraje  Mekongu  do  „pociągnięcia  KPCh
do  odpowiedzialności  w  kwestii  jej  zobowiązania
do  udostępniania  danych  o  wodzie”.

„Te  dane  powinny  być  jawne.  Powinny  być  udostępniane
przez  cały  rok”  –  powiedział,  dodając,  że  powinny  być
udostępniane  za  pośrednictwem  Mekong  River  Commission.

Stany  Zjednoczone  w  zeszłym  tygodniu  zapoczątkowały
Mekong–U.S.  Partnership  (pol.  Partnerstwo  Mekong–USA)  –
z  ponad  150  mln  dolarów  przeznaczonymi  na  inicjatywy
regionalne,  po  części  w  celu  wzmocnienia  bezpieczeństwa
wodnego wzdłuż Mekongu.

Moynihan  powiedziała,  że  kraje  z  dolnego  biegu  rzeki
nie  wypowiadały  się  głośno  w  tej  sprawie  z  powodu  swoich
silnych więzi gospodarczych z Pekinem. Podkreśliła, że wiele
państw  z  Azji  Południowo-Wschodniej  podpisało  się
pod Inicjatywą pasa i szlaku, czyli sztandarowym projektem
inwestycyjnym reżimu, mającym zwiększyć jego wpływy na całym
świecie.

„Nie mogą się w ogóle głośno odzywać i krytykować KPCh […]

https://www.state.gov/the-mekong-u-s-partnership-the-mekong-region-deserves-good-partners/


ponieważ tamci mogą odciąć im dostawy” – powiedziała. „To
bardzo, bardzo poważna sprawa”.

Według Moynihan Indie mierzą się w tym czasie z perspektywą
odcięcia  dostaw  wody.  Chiny  budują  kilka  zapór  wodnych
na  rzece  Brahmaputra  –  płynącej  z  Tybetu  do  Indii
i Bangladeszu – wzbudzając tym obawy, że reżim będzie w stanie
sprawować  nad  nią  kontrolę  dla  osiągnięcia  przewagi
politycznej i gospodarczej. Obawy te nabrały nowego znaczenia
za  przyczyną  niedawnych  krwawych  starć  na  granicy  między
Indiami a Chinami w dolinie Galwan.

Moynihan wspomniała rozmowę z indyjskim generałem w stanie
spoczynku,  którego  poznała  na  przyjęciu  koktajlowym  w  New
Delhi.

„Rozmawialiśmy o Tybecie” – powiedziała Moynihan. Powiedział:
„Cóż, co zrobić? Oni tam są. Patrzymy w górę, a oni celują do
nas w dół z karabinów. I mają też naszą wodę”.

„Co my teraz zrobimy?”.
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